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K O Ś C I Ó Ł Sierpień '9 9
Od K ościoła  

a>olskiego do  
p śościo ła  Polaków  
w  krajach b. ZSRR

“Zwraca się do was nie jakaś “czarna sotnia”, ale naród [polski 
...]• Polski naród jest bezbronny!...]. Polski naród nie ma swoich 
gazet, ani szkół i miał jedynie kościół, w którym mógł posługiwać 
się swoim ojczystym językiem. • 5

H I S T O R I A

Od
n iep o d leg ło śc i 
do teraźniejszości

■ М І Ц Ц Щ

Warsztaty
łom żyń sk ie

Równocześnie, wraz z polityczną eliminacją konkurentów, komu
niści rozpoczęli aresztowania wśród tych działaczy ujawnionych 
partii niepodległościowych (głównie SN i PPS), którym nie zezwo
lono na jawną działalność. Zapełniły się więzienia. • 6

Obserwowaliśmy rozmaite wzorce produkcji rolnej wielu przed
siębiorstw polskich, w tym wytwórców sprzętu i maszyn do prac 
rolnych. Jednak bardziej niż urządzenia interesowali nas ludzie. 
Szczególnie istotna pod tym względem była dla nas znajomość 
zawarta z dwoma właścicielami firm, liczących się obecnie na ryn
ku polskim. • 7

POLONIA KAUKASKA

S łońce i urodzajne 
gleby, kryształo

wo czyste wody bystrych 
górskich potoków i źród
ła znakomitych wód mine
ralnych, łagodne m orze i 
zaśnieżone szczyty gór
skie, oto, co kojarzy się 
nam z jedną z najpiękniej
szych k ra in  K aukazu - 
Gruzją.

Sakartw elo, tak bo
wiem G ruzini nazywają 
swoją ojczyznę, jest krajem 
o bogatej historii, wśród 
twórców k tó re j m ożna 
odczytać i polskie nazwis
ka. W XIX wieku w rezul
tacie zaistniałych wówczas 
okoliczności h istorycz
nych w kraju tym znalazły 
się tysiące polskich prze
siedleńców.

Byli to rolnicy, rzemieś
lnicy, lekarze, architekci, 
inżynierowie, żołnierze, a 
także nauczyciele. Do dziś 
m ożna w wielu miastach 
Gruzji spotkać domy okreś
lane m ianem  “polskich”, 
gdyż projektowalije i budo
wali polscy specjaliści. Kolej 
zakaukaska łącząca miasta 
Baku - Tbilisi - Batumi była 
zbudowana talentem i wysił
kiem polskich inżynierów.

Podczas agresji turec
kiej polscy żołnierze gromili 
janczarskie pułki od Gruzji, 
aż po Bułgarię. Szczególną 
bitność wykazali polscy ofi
cerowie i żołnierze w wal
kach prowadzonych na tere
nach Kaukazu Północnego, 
ki"edy to w g a rn izo n ach  
abhaskich stanowili przeszło

10% stan u  osobow ego 
Korpusu Kaukaskiego.

Po 1923 r. Polacy w 
Gruzji mieli już swoją włas
ną prężną organizację pod 
nazwą “Dom Polski”.

Niestety, wydarzenia w 
lalach 1920-1940 dopro
wadziły do zn aczn eg o  
zmniejszenia liczby pol
skich rodzin w Gruzji. Wyk
ształcenie i talent przesta
ły być wówczas wyznaczni
kami społecznej pozycji 
człow ieka. R ep resje  i 
demagogiczne traktowa
nie ludzi w pierwszym rzę
dzie dotknęły Polaków.

O tym przekonać się 
można przeglądając listy 
represjonowanych.
Ciąg da lszy  na str. 3
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„Polacy” sezonowi
J uż mija lato. Czas na 

refleksje ko lonij
ne. W tym roku po raz 

trzeci wyjechałem  jak o  
opiekun dzieci “niby pol
skiego pochodzenia” do 
Macierzy. O rganizatora
mi kolonii letnich w Pol
sce jak  zawsze były - Sto
warzyszenie “W spólnota 
Polska” i M inisterstw o 
Edukacji Narodowej. Aby 
rodzicom  dzieci ukraiń
skich zaoszczędzić pienią

dze, strona  polska miała 
autokaram i odebrać dzieci 
na granicy ukraińskiej w 
Jagodzinie.

5 lipca o południu pocią
giem relacji Kijów - Berlin nr 
29 przybyliśmy do przejścia 
granicznego. Na dworcu w 
Jagodzinie koło Kowla przy
witał nas upał i już czekające 
dzieci z Ukrainy Wschodniej. 
Natomiast autokarów z Polski 
- ani śladu. Zmęczone podró
żą dzieci trzeba było zostawić

na peronie, aby wyjaśnić co 
się stało.

Na stacji kolejowej jak 
zawsze panował bałagan. 
Nikt nic nie wiedział, i za 
nic nie ponosił odpowie
dzialności. Żadnego kon
taktu ze światem, bo to gra
nica europejska i każdy sza
nujący siebie człowiek (a 
nawet jego dziecko) powi
nien mieć własny telefon 
komórkowy.

P a trz  str. 4-5
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W dniach 1-3 września
1999 r. w Kijowie 

odbędzie się

Forum Ekonomicznej 
Współpracy “Ukraina 

i Świat - Partnerzy 
2000 roku”.

Celem Forum będzie 
szerokie przedstaw ienie 
możliwości zagranicznej 
współpracy gospodarczej 
małych i średnich przed
siębiorców  ukraińskich . 
O rgan iza to rem  im prezy 
jest Związek Przedsiębior
ców Małych, Średnich i 
Prywatyzowanych P rzed
siębiorstw w Ukrainie.

Zapraszamy do udzia
łu w Forum. Wasze ucze
stnictwo w nim może oka
zać się interesujące i ko
rzystne.

Z okazji pięknego 
Jubileuszu

- 70. rocznicy Urodzin 
i 45-lecia pracy naukowej 

i pedagogicznej wybitnego 
uczonego, doktora nauk 

geologicznych i m ineralogi
cznych, profesora katedry 
mineralogii Lwowskiego 

Państwowego Uniwersytetu 
im. I. Franki

Zbigniewa  
Barto szy ńsk i ego

najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia, powodzenia 

w życiu oraz sukcesów 
na naukowej niwie 

składają dostojnem u 
Jubilatowi 

Zarząd ZPU 
oraz Redakcja «DK»

Redakcja „DK“ 
dziękuje

Stefanowi
Pastuszewskiemu
z  Bydgoszczy, dorad
cy wojewody kujaw 
sko-pomorskiego za  

dary książkowe

W nr 14 “DK” na str.l w artyku
le “Otwarcie Domu Polskiego 
w Żytomierzu” wkradł się błąd - w ko
lumnie pierwszej, akapitpierwszy od 
dołu. Zamiast “400 tys.” trzeba czy
tać “40 tys.” Przepraszamy.

R edakcja

К У П О Н
Б ЕС П Л А ТН О ГО
О Б Б Я В Л Е Н И Я

(не более 20 слов)
Язик обьявления (под- 

черкнуть): польский, 
украинский, русский...

Приклейте купон на 
Ваше обьявление и вьші- 
лите по адресу:
252054, Украйна, Киев, 

а/я 2
Редакция газети
"Dziennik Kijowski"
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Turystyka 
w  centrum

Spotkanie

uwagi

M om ent roboczy spo tkan ia

W  Biurze Radcy H andlo 
wego Ambasady RP na 

Ukrainie 28 lipca odbyło się spot
kanie delegacji Stowarzyszenia 
Polska-Ukraina z RP, na czele 
z P re z e se m  A dam em  B ajca- 
rem , z przedstawicielami społe
czności polskiej Kijowa. Ucze
stniczyli w nim  liczni aktywiści 
organizacji społecznych vy tym 
ZPU, FOPnaU. W spotkaniu wzię
li udział Konsul Generalny RP w 
Kijowie Kazimierz Chyc i Radca 
Handlowy' RP Waldemar Pytel.

Po kurtuazyjnych wypowie
dziach z obu stron rozmowa skon
centrowała się na tematach prak
tycznych, dotyczących współpra

cy w zakresie biznesu, zwłaszcza 
w sferze związanej z turystyką.

O drogach aktywizacji tury
styki między U krainą i Polską, 
p rzed e  wszystkim o turystyce 
młodzieżowej, wypowiedzieli się 
K onsul G en era ln y  K azim ierz 
Chyc, w icep rezes  FO PnaU  
Ludwika Niżyńska, oraz członek 
delegacji Elżbieta Bogucka.

Prezes Stow arzyszenia im. 
Adama Mickiewicza Irena Gilo
wa powiadomiła o działalności 
istniejącej już firmy turystycznej 
“Świetlana”, z którą współpracu
je . Na turystyce jak o  biznesie 
sk o n c e n tro w a li swoją uw agę 
Radca Waldemar Pytel i Prezes

Adam Bajcar. Podjęto decyzję o 
w y d an iu , przy w sp ó łu d z ia le  
organizacji polskich na U krai
n ie , in fo rm a to ró w  tu ry s ty 
cznych.

“Zastanówmy się, czy w ogóle 
Polacy Ukrainy nie mogliby spe
cjalizować się na tuiystyce polsko- 
ukraińskiej, tworząc wspólne fir
my, hotele etc.” - zapytał z-ca red. 
nacz. “DK” Borys Dragin, pro
ponu jąc jed n o cześn ie  usługi 
turystyczne redakcji “DK”, jako 
podm iotu gospodarczego.

Spotkanie przebiegło w przy
jacielskiej, serdecznej atmosferze.

BORD
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C z y  1 
zapracow aliśm y?!

W poprzedn im  num erze 
“DK” redaktor Borys Dragin w 
artykule “Otwarcie Domu Pol
skiego w Żytomierzu” przytacza 
moje słowa, wypowiedziane na 
tej uroczystości, gdzie mówiłem
0 tym, że Polacy mieszkający na 
Ukrainie zasłużyli, ale nie zapra
cowali na ten Dom.

Dalej autor zaczyna polemi
zować mówiąc o tym, że jednak 
zarobiliśmy.

Zgoda... Dodam więcej. Jako 
podatnicy ukraińscy zapracowa
liśmy u państwa ukraińskiego na 
dziesiątki czy nawet setki takich 
domów, szkół itd.

Ale gdzie one są ?..
Niestety nie ma ani jednego.

1 te, które w najbliższej przyszło
ści zostaną wybudowane (mam 
na myśli szkoły z polskim języ
kiem nauczania w Gródku obwo
du chm ielnickiego oraz w 
Mościskach we lwowskim) też 
będą wybudowane na pieniądze 
polskiego podatnika.

I tu ponownie chcę podkreś
lić, że i na te szkoły zasłużyliśmy, 
ale nie zapracowaliśmy, bo zara
biał na nie polski podatnik. A 
zarobimy tylko wtedy, kiedy zmu
simy państwo - obywatelami, a 
przede wszystkim podatnikami 
którego jesteśmy - pamiętać o 
każdym z nas i sprawiedliwie 
dzielić budżet (nawet tak mały) 
między swych obywateli, między 
swych podatników.

Jak to, na przykład, robi Pol
ska. Ale o tym mówię tylko i wyłą
cznie dlatego, żeby po pierwsze, 
podkreślić to wielkie polskie ser
ce, które nie pozostaje obojęt
ne wobec potrzeb Rodaków na 
całym świecie, a po drugie, może 
jeszcze raz uświadomić sobie i 
innym, że pieniądze na odrodze
nie narodowe musimy szukać nie 
tylko w Polsce, czy na Zachodzie, 
ale również i przede wszystkim 
w kraju, gdzie płacimy podatki.

«

5. K ostecki

List do redakcji

Serdecznie witamy Cię, kochana Redakcjo 
"Dziennika Kijowskiego”!

P iszemy do Ciebie po raz 
pierwszy i bardzo pro

simy nadrukować na szpaltach 
Waszej gazety nasz list.

Nazywamy się: Anna Garnic- 
ka (13 lat), Sergiej Wakaś (13 
lat), Olga Wakaś (12 lat), Holi- 
szewski (15 lat). Chcemy wyra
zić wdzięczność organizatorom  
letniego (religijnego) obozu w 
Piecach (woj. gdańskie). Szcze
rze przyznajemy, że nie będąc 
na tym obozie (od 23.VI. do 
20.VI1.99 r.) nie potrafilibyśmy 
odczuć kultury, zwyczajów naro
du polskiego, nie usłyszelibyś
my tyle ciekawego o jego  wybit
nych osobistościach; a przede 
wszystkim nie odczulibyśmy w 
swej św iad o m o śc i naszeg o  
pochodzenia .

Szczególną częścią naszego 
przebywania był stały kontakt z 
wiarą rzymsko-katolicką, pod
trzymującą polskość w słowie i 
pieśniach religijnych. Odwie
dzaliśmy kościoły, słuchaliśmy 
p ięknych  kazań  i opow ieści 
historycznych. Historia naszych 
miast je s t związana z h istorią 
Polski, stąd i my na ogniskach

opowiadaliśmy o Barze, Brailo- 
wie, Żmerynce.

W tym, że tak się stało mają 
wielką zasługę czcigodny ks. 
Witold Szumiało, czcigodny ks. 
Mikołaj Hucał, miła, kochana 
siostra Basia Szumiało i polscy 
ludzie dobrej woli, którzy zor
ganizowali dla nas - dzieci z 
Ukrainy ten świetny letni obóz.

K arm iono nas, aż “do nie 
chcenia” przebogatymi dania
mi polskiej kuchni, a na deser 
serwowano lody, cukierki, pier
niki. Sprezentowano wszystkim 
ubrania i obuwie. Zaopatrzono 
nas w prowiant na drogę.

Do Polski jechaliśm y auto
busem do Rawy Ruskiej, gdzie 
nas ukraińska straż graniczna 
przetrzymała 6 godzin i, nieste
ty, była to dla nas “łyżka dzieg
ciu w beczce m iodu”. Po prze
kroczeniu granicy spotkał nas 
czcigodny ks. Witold i dalej już 
au to b u sem  dojechaliśm y do 
Pieców. Tak samo jechaliśmy z 
powrotem.

Z uszanow aniem  i wdzię
cznością

Polskie dzieci z U krainy

•  Firma zatrudni przedstawi
ciela handlowego. Wymaga
nia: w ykształcenie wyższe 
techniczne, język polski, doś
wiadczenie. CV kierować na 
adres: m.Kijów-62,ul.Tupole- 
wa,12 “Rcxbud” MSPPU

•  Czekam list od pani 50/165/70, 
która chce zerwać z samotno
ścią bez nałogów i zobowią
zań. M ateria ln ie  n iezależ
na, katoliczka. Z m ożliwo
ścią “w ędrów ki” do  kraju . 
Lekarz,162/68 kg. 
Tel.(0412)-22-54-50.
Adres w redakcji.

•  Пропоную цікаву та при
буткову надомну роботу. 
Заробіток 300-450 грп/міс. 
Від вас: 2 конв./1 зі з /а / ,  
купон б /о . 349735, Л у 
ган сь к а  обл. С та н іч н о - 
Л у ган ськ и й  р -и ,
с.Червоний Жовтень, вул. 
Кірова, 55. Клюєву А.В.

•  Строительной иноф ирм е 
требую тся то р гп р ед ста- 
вители. 263022 В оли н ь, 
г.Луцк-22, а/я-15.

•  Ищу работу в Польше, в 
морском или рьібопромнс- 
ловом флоте.
Имею опит работьі и соот-

toszeniaj

ветствующее образованне. 
У к р а й н а  г. В н ш го р о д  
255240 ир.Ш евченко 5/65 
Омецинскнй Вадим, 
тел.5-30-40

•  Продам брезент - 28; 2 тю
ка х 180 м. Цепа 5 грв за 
їм. Самовьівоз. г. Житомир 
(т .8-242-4-65-43. Звонить 
вечером).

•  П ереводи с /н а  44 язика. 
Н отариальпое заверение, 
л е га л и за ц и я  переводов. 
Синхронний перевод. Обо- 
рудовапие для синхронного 
перевода. ул. М. Раско- 
вой,15. тел. 517-71-11.

•  Р а зн о о б р а зп а я  помощ ь 
р о д ств еп н и к ам  пью щ их 
людей.
254114, Киев, а \я  1, Юрий.

•  Заочная школа здоровья - 
330063, Запорожье - 63, 
а \я  510

•  Chcę korespondować z wykła
dowcami psychologii i socjo
logii w wieku 55 - 60 lat, w ce
lu nauczenia się języka pol
skiego, nawiązania przyjaźni i 
wymiany wizyt. Kijów, adres i 
telefon w redakcji «DK».

L J
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Sztuki Gruzji wystawa zatytułowa
na “Polscy malarze w Gruzji na 
przełomie XIX і XX wieku”.

W tej chwili tworzy się Związek 
Polonii Medycznej, który grupuje 
lekarzy pochodzenia polskiego, i 
ma w zam ierzeniach bezpłatną 
obsługę m edyczną środowiska 
polonijnego, szczególnie inwali
dów, rencistów i emerytów.

Charge d’Affaires RP
w  Gruzji Piotr Borawski

( Ciąg d a lszy  z e  str. 1)

Nastąpiły jednak czasy bardziej 
.sprawiedliwe. Gruzja stała się pań
stwem niepodległym.

Z  pytaniem o tym, jak liczna jest 
tu społeczność polska i jak żyje się 
dziś Polakom w tym surowym, acz
kolwiek przepięknym kraju, zwróci
łem się do Charge d'Affaires Rze
czypospolitej Polskiej w Gruzji 
Piotra Borawskiego:

-  Dziś, na razie, nikt właściwie 
dokładnie nie wie, ilu Polaków 
mieszka w Gruzji. Co pewien czas 
odnajdują tu coraz to nowe skupis
ka ludzi pochodzenia polskiego.

Największym takim skupiskiem 
polonijnymjest Tbilisi, gdzie mieszka 
około 60 %  ogółu Polaków zamie
szkujących w Gruzji. Mieszkają Pola
cy w Kutaisi w Batumi. Ciekawie 
przedstawia się środowisko polskie 
w stolicy prowincji Samcche Dża- 
wacheda, gdzie mieszka około 50 
polskich rodzin. Mamy tu do czy
nienia już z czwartym pokoleniem 
Polaków. Ludzie ci mimo, że już 
znacznie wtopili się w środowisko 
gruzińskie i ich domowymjęzykiem 
jest gruziński, mają przecież polskie 
matki, babki, prababki, i zachowali 
nie tylko nazwiska lecz i również 
dokumenty świadczące o polskości.

-P rzepraszam , a c zy  w  no
w ych  g ru ziń sk ich  d o w o d a ch  
to żsa m o śc i istn ie je  ru b ryk a  - 
“narodowość"?

-  Nie, lecz do niedawna była w 
starych, sowieckich...

- P o dobn ie  ja k  u nas, na 
Ukrainie!

-  Rubryka, rubryką, ale mimo iż

w aspekcie kulturalnym ludzie ci 
nie różnią się już specjalnie od 
ludności rdzennej, są oni jednak 
przez władze, otoczenie, sąsiadów 
uważani za gruzińskich Polaków.

- W j a k i  s p o s ó b  P o la c y  
d o ta r li na te  odległe p r z e c ie ż  
o d  Bałtyku ziem ie?

- W przeważającej większości 
byli to zesłańcy. Po każdym powsta
niu następowała fala migracji. 
Licznie zsyłano Polaków, uczestni
ków powstań, do stacjonujących tu 
karnych batalionów, do Korpusu 
Kaukaskiego. Po dwudziestu latach 
przebywania wielu z nich nie wra
cało do Polski, pozostawało tu na 
zawsze.

Po rewolucji jednak większość 
Polaków wyjechała do Kraju. W 
1918 roku Polska otworzyła w Tbi
lisi Konsulat Generalny, który głó
wnie zajmował się repatriacją Pola
ków. Można powiedzieć, że od tego 
czasu zostało tu około 5 tysięcy Pola
ków, z tym, że w czasie ostatnich 
wydarzeń część z nich wyjechała do 
Rosji, a zatem ostatecznie jest tu 
ich teraz blisko 3 tysięcy.

- Po czym  m ożna p o zn a ć  
Polaka w Gruzji? M oże p o  ro z 
mowie?

Niestety, ogromna ich większość 
nie mówi po polsku. Wszyscy posłu
gują się rosyjskim i gruzińskim, nato
miast po polsku mówi zaledwie 30 - 
40 osób.

-A kiedy p o w sta ły  tu p ie rw 
s z e  p o stso w ieck ie  organizacje  
polonijne?

Do powstania naszej placówki 
(czyli dwa lata temu) istniało w Tbi
lisi Stowarzyszenie Polaków w Gruz
ji, założonejeszcze w 1995 roku. W 
tym roku przekształciło się ono w 
Związek Kulturalno-Oświatowy 
Polaków w Gruzji. Kieruje nim prof. 
Maria Filina - rusycystka z Uniwer
sytetu Tbiliskiego.

Stowarzyszenie to w moim 
odczuciu i w odczuciu kontaktują
cych z nim organizacji polskich, 
przede wszystkim, ukierunkowane 
było na otrzymywanie i rozdawni

Spotkanie polonijne w  Pałacu Namiestnikowskim  
w Tbilisi z okazji Święta 3 Maja

W stolicy dalekiej Gruzji tańczy polski zespół “Orlęta” 
pod kierownictwem Niny Kerwaliszwili

- Widzę, ż e  je s t  Pan u sa tys
fa k c jo n o w a n y  in ic ja ty w a m i  
gruzińsk ich  Polaków.

- Tak, mogę z zadowoleniem 
pozytywnie ocenić prowadzoną 
przez Centrum działalność. Widać, 
że ta pomoc, która płynie z MSZ 
Polski, ze “Wspólnoty Polskiej”, z 
Kancelarii Prezydenta trafiła w 
dobre ręce.

- S łysza łem , ż e  w  T bilisi 
u dało  s ię  o d ro d z ić  ideę istn ie
ją c e g o  tu  p r z e d  re w o lu c ją  
“Domu P o lsk iego”?

- Dokładnie tak. Już ponad 
osiemdziesięciu członków grupu
je  niedawno powstały z inicjatywy 
p. Anatola Koźbielewskiego “Dom 
Polski”, który postawił przed sobą 
wysokie cele, a mianowicie pomoc 
w odradzaniu wartości narodo
wych wśród członków wspólnoty 
polskiej Gruzji, prowadzenie badań 
historycznych a także niesienie 
pomocy m aterialnej członkom 
organizacji.

- A zatem  w Gruzji istnieją 
dziś, o ile się nie mylę, cztery głó
wne organizacje polonijne. Jak  
Pan myśli - pow stan ą następne?

- Te cztery organizacje zamie
rzają stworzyć Centrum Koordyna
cyjne, stanowiące strukturę opty
malizującą efektywność wszystkich 
prowadzonych tu działań. Nieste
ty, Związek Kulturalno-Oświatowy 
jak dotychczas nie wyraził chęci 
przystąpienia do takiej struktury.

- P an ie A m b a sa d o rze , a 
ja k  w ła d ze  g ru z iń sk ie  u s to 
sunkow ują  się  do o d rodzen ia  
to ż sa m o śc i n a ro d o w ej tu te j
szych  Polaków?

-  Trzeba podkreślić, że stosun
ki polsko-gruzińskie były zawsze

ciepłe. Zesłani tu Pola
cy spotykali się ze współ
czuciem i pomocą. Po 
powrocie do Polski czę
sto pisali pamiętniki, w 
których nie spotkałem 
nigdy negatywnej oceny 
tego kraju.

Później, gdy Gruzja 
zdobyła niepodległość 
(1918-21), Polska nawiąza
ła z nią stosunki dyploma
tyczne, i państwa te wspie
rały się wzajemnie na are
nie międzynarodowej.

Po wkroczeniu Armii 
Czerwonej część gruziń
skich działaczy państwo
wych, kadeci, korpus ofi
cerski wyemigrował i pra
wie połowę z nich przyjęła 
Polska, która po Paryżu, 
Istambule stała się trzecim 
w świecie ośrodkiem emi
gracji gruzińskiej. Setki ofi
cerów gruzińskich służyło 
w Armii Polskiej, doskona
le zapisując się w dziejach, 

walk z okupantem niemieckim.
Dziś państwo gruzińskie życzli

wie patrzy na odrodzenie polsko
ści i wszelkie przejawy odrodzenia 
polskiego w postaci wystaw, bożo
narodzeniow ych cho inek , czy 
wydawania czasopism polon ij
nych. Są one bardzo ciepło i życzli
wie komentowane przez gruziń
skie środki masowego przekazu.

- D zięku ję  z a  rozm ow ę.

S ta n i s ła w  P a n te lu k

ctwo pomocy hum anitarnej, któ
ra napływała z Kraju. Formuła 
przynależności do tego stowarzy
szenia była bardzo swobodna, stąd 
też znaleźli się w jeg o  gronie  
naw et ludzie  n ie  posiadający 
żadnych powiązań z Polską.

W grudniu 1998 roku w prowin
cji Samucche -Dżawachetia powstał 
Związek Polaków Południowej 
Gruzji, jednoczący blisko 50 rodzin 
polskiego pochodzenia. Funkcję 
przewodniczącego Zarządu pełni w 
nim Nodar Poniatowski.

Jednocześnie w stolicy kraju, w 
Tbilisi, powstało Polskie Centrum 
Edukacyjne Gruzji, które wyodręb
niło się z Polonii. Jego 
założycielom nie odpowia
dała formuła dotychczaso
wej działalności. Swoje 
zaangażowanie ukierun
kowali oni wyraźnie w nur
cie kulturalno-oświato
wym. Założyli szkółkęjęzy- 
ka polskiego, w której 
obecnie uczy się około stu 
osób (w tym i dorośli). 
O trzymali pom oc od 
“Wspólnoty Polskiej” i od 
naszej ambasady, która 
m.in. pomaga w finanso
waniu dzierżawy pomie
szczeń udostępnionych w 
Domu Artystów Gruzji.
Mają tam niezłe wyposaże
nie - nowe meble, kompu
ter, podręczniki, pomoce 
szkolne.

zaś w pozostały czas ludzie tu 
mogą się spotkać, porozmawiać, 
pomóc sobie radą, omówić bieżą
ce problemy.

- Obok zajęć języko
wych prowadzona jest tam nauka 
historii, geografii, literatury pol
skiej. Przez naukę religii placów
ka pom aga zateizow anem u w 
większości środowisku polonijne
mu powracać do wiary' katolickiej. 
Przy centrum  działa koło teatral
ne. Pierwsze udane kroki stawia 
zespół taneczny “Orlęta”.

Dla ludzi tych, którzy odczuwa
ją  więź z kulturą polskąjest to swoi
sty rodzaj k lubu, gdyż zajęcia 
odbywają się w sobotę i niedzielę,

- P odobn o  p o w s ta ło  lam  
p o lsk ie  pism o?

- Tak, w tym roku Polskie Cen
trum Edukacyjne z pomocą naszej 
Ambasady zaczęło wydawać dwuję
zyczne czasopismo polonijne “Kau
kaska Polonia”, redaktorem naczel
nym któregojest p. Małgorzata Paw
lak. Trwają prace nad przygotowa
niem drugiego numeru pisma.

Duże zainteresowanie społe
czności stolicy wzbudziła zorgani
zowana n iedaw no w m uzeum

- A czym  je szc ze , 
oprócz poznania mowy 
sw ych p rzo d k ó w , z a j 
mują się p o d cza s  spo t
kań w Centrum?

Anatol Koźbielewski, inżynier, autor szeregu prac 
naukowych, znający swój rodowód sześćset lat wstecz 
- Przewodniczący Zarządu “Domu Polskiego” w Tbilisi

W ywiad

POLONIA KAUKASKA
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Problem y

(Ciąg d a lszy  z e  sir. 1)
„Polacy" sezonowi

Ubikacja na granicy ukraińskiej mieści 
się wygodnie na peronie, ale cuchnia tak, 
że tylko najodważniejszy może tam wejść. 
Jednym słowem nasza wymarzona “Europa” 
- aż do bólu znajoma.

Dzieci, a czekało ich na peronie ponad 
200 osób, nikogo specjalnie z władz ukraiń
skich niednteresowały. Bo po co im zawra
cać głowę takimi drobiazgami jak czekają
ce dzieci. Przecież to granica państwa, któ
rego być obywatelem - wielki zaszczyt.

Dlatego senni, dobrze odżywieni cel- 
nicyjeździli sobie luksusowymi samochoda
mi zakurzoną drogą, załatwiając sprawy 
decydujące o bezpieczeństwie państwa. 
Natomiast dzieci tegoż państwa na pół gło
dne pokornie czekały w zenicie słońca - aż 
coś się ruszy z miejsca.

Tylko kierowniczka stacji powiedziała, 
że we wszystkim winni są Polacy, bo nie 
chcieli autokarami przyjechać na granicę 
ukraińską. Dzieci zaczęły szukać jakiejś 
wody, bo upał stal się już niesamowity. Wre
szcie przyszło zbawienie w postaci pracowni
ka “Wspólnoty Polskiej” z Chełma, który na 
pół legalnie przekroczył granicę ukraińską, 
aby przywieźć dzieciom jedzenie, chleb i 
napoje. Wśród dzieci nastąpiło ożywienie. 
Zabłysnął promień nadziei.

Ktoś z opiekunów powiedział - Ukraiń
cy zapomnieli o nas, ale Polacy zawsze przy
chodzą z pomocą.

Reketing państw ow y

Zapytałem naszego zbawcę z Chełma - 
dlaczego nie przyjechały autokary polskie, 
aby nas stąd zabrać? Odpowiedź była lako
niczna. Strona ukraińska zażądała, aby stro
na polska zapłaciła po 250 marek niemiec

Przejażdżka statkiem

kich z każdego autokaru za przekroczenie 
granicy (tzw. podatek ekologiczny).

Gdy “Wspólnota Polska” odmówiła pła
cenia tej opłaty, to urzędnik  graniczny 
powiedział, że dzieciom  ukraińskim  nie 
wolno jeździć polskimi autokaram i. Tak 
niestety wygląda rzeczywistość ukraińska 
oddolnie. Na górze prezydenci Ukrainy i 
Polski prawie co roku podpisują różne 
umowy o pojednaniu , a co się dzieje w 
wymiarze zwykłych ludzi wiemy z własne
go doświadczenia.

Powstaje wrażenie, że Ukrainą rządzi 
raczej nie prezydent, ale taki sobie urzę
dnik graniczny czy gabinetowy. Bo każdy 
chce żyć, a daleko nie zajedziesz otrzymu
jąc  tylko pensję. Dlatego na Ukrainie już 
wszystko opodatkow ano. O prócz chyba 
powietrza, którym jeszcze na razie wolno 
oddychać.

Urzędnik urzędnikiem. Natomiast dzie
ciom przyszło się czekać na peronie w anty- 
sanitarnych warunkach aż 8 godzin. Tylko 
o dziewiątej wieczór sfatygowane dzieci pol
skimi wagonami pojechały do Polski.

Na polskim przejściu granicznym  w

Czy to dzieci z rodzin polskich?

Polacy są mniejszością narodową na 
Ukrainie. Podobną mniejszość stanowią oni 
(choć to jest pewnym nonsensem) wśród 
dzieci, które wyjeżdżają na kolonie letnie 
do Polski, finansowane przez Stowarzysze
nie “W spólnota Polska”.

Sprawa jest dosyć złożona, bo w ankie
tach, które wypełniają rodzice dzieci, wpi
sują pochodzenie polskie. Ale czego tylko 
nie wpiszesz do formularza, aby dziecko 
prawie bezpłatnie wyjechało na odpoczynek 
za granicę.

Broń.Boże, nie wszyscy kłamią, bo zda
rzają się wśród tych dzieci i dzieci polskie. 
Mnie ta sprawa bardzo zainteresowała. Dla
tego na koloniach letnich postanowiłem 
przeprowadzić takie badania narodowości 
na własny użytek.

Po prostu rozmawiałem z dziećmi, i 
m im ochodem  pytałem: z jakiej rodziny 
pochodzą - czy z ukraińskiej, czy też z pol
skiej, lub rosyjskiej. Wyniki takich rozmów 
były zaskakujące. Dwie trzecie dzieci kolo

Rozmowy towarzyskie

Nam się należy

Polska ma dużo swoich problemów wewnę- 
trznych, w tym i finansowych. Państwu polskie
mu jeszcze daleko do poziomu życia krajów 
zachodnich. Dlaczego w takim razie rodzice 
z rodzin niepolskich wybierają właśnie Pol
skę, aby tam wysiać swoje dzieci na wakacje?

zdolności językowych, ale brakiem zainte
resowania Polską i jej kulturą.

Gdy przyjechaliśmy autokarami z Kol
na nad jezioro w Giżycku, gdzie bardzo 
lubią odpoczywać Polacy, to dzieci z Odes
sy powiedziały, że nie będą się kąpać w takim 
bagnie. Naprawdę wstyd mi było po takiej

Dorohusku momentalnie załatwiono wszy
stkie formalności. W organizacji “przepra
wy” uczestniczył poseł na Sejm RP Piotr 
Miszczuk i współpracownicy “Wspólnoty 
Polskiej” w Chełmie. Wreszcie wszystko 
znormalniało i ukraińskie dzieci polskimi 
autokarami ruszyły do Kraju, pozostawia
jąc wszystko co nieprzyjemne po drugiej 
stronie granicy, za drutem  kolczastym.

Nie chcem y słuchać  
piosenek  po polsku

Połączone grupy dzieci z Kijowa, 
Odessy, Białej Cerkwi, Nieżyna, Kirowo- 
gradu i Berdyczowa pojechały na kolo
nie letnie do Kolna, niedaleko Łomży. 
Prawie od razu dzieciom rozdano suchy 
prowiant, owoce i napoje.

Z powodu wymuszonego postoju na 
granicy teraz dzieciom do ośrodka kolo
nijnego trzeba było jechać całą noc. 
Jechało się dzieciom wygodnie. Kierow
ca myśląc, że to dzieci polskie z Ukrainy, 
aby było przyjemniej włączył kasetę z 
nagraniami jiolskićh zespołów młodzie
żowych. Naturalnie, że śpiewano te pio
senki po polsku.

N agle, ku m ojem u zaskoczeniu  
dziewczynka z mojej grupy krzyknęła z 
oburzeniem na cały autobus -"Wyłączcie 
tę kasetę, bo nie chcemy słuchać tych ... 
piosenek polskich”. Krzyczała to po rosyj
sku. Ja oniemiałem, nie wiedząc jak  na 
to zareagować.

Kierowca natomiast odpowiedział, że tu 
jest Polska, w której rozmawiają i śpiewają 
po polsku. Jeżeli wolą słuchać po rusku - to 
po co wtedy przyjechały do Polski.

Dlatego, że jeżeli Niemcy albo Izrael 
zapraszają dzieci do swych krajów, to obowiąz
kowo sprawdzają, żeby to były dzieci pocho
dzenia niemieckiego czy żydowskiego.

Czym się kierują organizacje polskie 
powołane do tego, aby dobierać wyłącznie 

dzieci polskie na kolonie? Nie mówiąc 
o pochodzeniu - choćby te dzieci znały 
język polski.

Polska płaci i basta. Dzieci z rodzin 
rosyjskich i ukraińskich i ich rodzice 
odbierają odpoczynek swoich dzieci w 
Polsce tak, jakby im to należało, nie 
płacąc za to ani grosza, oprócz dojaz
du do granicy. Na każdym kroku pre
tensje i nam  się należy. Umieją tylko 
spożywać to, co przeciętny Polak w 
pocie czoła zarabia, bo pieniądze nie 
biorą się z nieba.

Choćby jakiś gest wdzięczności w 
zamian... Chciałbym zapytać - czy Ukrai- | 
na za te ostatnie 7 lat zaprosiła choć 
jedno  dziecko (z rodziny biednej) z Pol
ski na odpoczynek choćby do tej samej 
Odessy?

Niestety, o czymś takim nawet nie sły
szałem. Bo cały świat jest w nieodpłat
nym długu przed Ukrainą. Tylko zjakiej 
racji? Szanuję Ukraińców, którzy mają 
swoją świadomość narodową i honor. 
Nie lubię natomiast tych, którzy zmie
niają narodowość w zależności od sytua
cji, albo kursu dolara czy rubla.

Bo szczerze mówiąc, gdyby w Polsce 
była niższa stopa życia niż na Ukrainie 
(science fiction), to na wschód od Bugu 

byłoby o wiele m niej osób polskiego 
pochodzenia. To można bardzo łatwo udo
wodnić, jeżeli Polska przeprowadzi taki 
eksperyment. Przez pewien czas wstrzyma 
finansowanie kolonii letn ich  i różnych 
imprez na Ukrainie. Bo na razie wspólno
tę polską śmiało można nazwać “interna
cjonałem ”.

Brak zainteresowania Polską

Najczęstsze pytanie, które słyszałem od _ 
dzieci na koloniach letnich - czy dzisiaj 
będzie dyskoteka? Natomiast, nikt mnie nie 
zapytał - czy dzisiaj będzie lekcja z języka 
polskiego? Na którą przy słabej znajomości 
języka uczęszczało tylko parę dzieci z 76 oso
bowej kolonii z Ukrainy. Zastanawiałem się, 
dlaczego dzieci, które wyjeżdżają do polski 
już po raz trzeci, czwarty, nie umieją powie
dzieć po polsku nawet paru zdań podsta
wowych. Mogę to wytłumaczyć nie brakiem

nijnych stwierdziły, że są Ukraińcami albo 
Rosjanami. Tylko mniej więcej jedna  trze
cia dzieci przyznawała się, że pochodzą z 
rodzin polskich.

Średnio co roku na kolonie letnie do 
Polski przyjeżdża 600-700 dzieci z Ukrainy.

Dzieci na peronie w Jagodzinie

Pobyt i odpoczynek tych dzieci opłaca 
podatn ik  polski, który bardzo często z 
powodów finansowych nie jest w stanie wy
słać własne dziecko na kolonie letnie. Nie 
zapominajmy też, że według statystyki ofi
cjalnej w Polsce jest dziś 1 min dzieci nie 
dożywionych.

Natomiast kolonie w Polsce jednego  
dziecka ukraińskiego kosztują ponad 900 
złotych (czytaj 900 hrywień). Licząc na oko 
dwie trzecie dzieci niepolskich, to - 400 
osób. Z tego wynika, że podatnik polski pła
ci corocznie 360 tys. złotych nie wiadomo 
za co. Bo zasadą numer jeden doboru dzieci 
na kolonie letnie jest pochodzenie polskie. 
Do dnia dzisiejszego organizacje polskie na 
U krainie nie spełniają tego warunku, a 
podatnik polski za to płaci.

Jeżeli my Polacy, mieszkający na Ukrai
nie choć trochę szanujemy rodaków w Kra
ju , to powinniśmy wreszcie takiemu stanu 
rzeczy położyć kres.

4
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deklaracji patrzeć w oczy wychowawców 
polskich.

Ogólnie rzecz biorąc Polska nie wzbu
dzała specjalnego zainteresowania wśród 
dzieci, z małym tylko wyjątkiem, bo dzieci 
prawdziwie polskiego pochodzenia lgnęły 
do polskiej ziemi, bo pewnie mają cząstkę 
jej w swoich genach.

Dzieci z Polski 
a dzieci z Ukrainy

Najbardziej wzbudzały u mnie współczu
cie dzieci polskie z Domu Dziecka, które 
także przebywały na koloniach w Kolnie. 
Nieraz nie miały za co kupić nawet lody. 
Patrzyłem na te dzieci z Polski i porówny
wałem je  z dziećmi z Ukrainy, i trudno mi 
było powiedzieć jaki kraj jest biedniejszy.

Jeżeli dziecko z Ukrainy mogło sobie poz
wolić na kupienie zegarka, kosztującego ponad 
70 dolarów, to dzieci polskie wyglądały o wiele 
skromniej, bo niektóre z nich nosiły ubrania 
już cerowane. Natomiast dzieci z Ukrainy w 
większości nie miały trudności finanso
wych. Dzieci z Polski też nie miały problemów 
finansowych dzięki braku gotówki.

Wśród dzieci ukraińskich odwrotnie. Z 
czasem zaczęły znikać pieniądze, a gdy skra
dziona kwota przekroczyła 1000 złotych, 
wychowawcy zaczęli zwracać uwagę - kto z 
dzieci ile wydaje.

To nie trudno było wyjaśnić, bo chłopa
czek z miasta na południu Ukrainy wyda
wał pieniądze na prawo i lewo. Potem uda
ło się udowodnić, że to właśnie on kradnie. 
Gdyby to dziecko ukraińskie pochodziło 
chociażby z rodziny biednej, to w jakiś spo
sób można byłoby zrozumieć takie postę
powanie. Ale okazało się, że ten chlopakjest 
z rodziny dość zamożnej.

Dzieci wysyłane na kolonie letnie prze
ważnie pochodzą z rodzin, które dobrze 
sobie radzą w kryzysie ukraińskim. Stać ich 
było na kupowanie rzeczy, na które dziec
ko z Polski nie mogło sobie pozwolić.

Na przykład na koloniach w Kolnie 
odpoczywał dosyć grzeczny i sympatyczny 
chłopaczek z rodziny bankiera ukraińskie
go. Pewnie ojca rodziny nie było stać na 
opłacenie odpoczynku syna w Polsce.

Dobrze rozumiem prezesów organiza
cji polskich na Ukrainie, którzy dobierają 
na kolonie letnie dzieci z bogatych rodzin. 
Bo jaki pożytek z biednego, tylko same kło
poty. Chyba są dobrze obeznani w realiach 
ukraińskich, w których biedny zawsze musi 
płacić. Natomiast bogaty zawsze ma taryfę 
ulgową, bo jest bogaty. Żelazna logika nasze
go społeczeństwa.

Czy m ożna coś zmienić?

Trudno. Ale sytuacja nie jest beznadziej
na. Gdyby Stowarzyszenie “Wspólnota Pol
ska” w Warszawie weszło w kontakt z orga
nizacjami harcerskimi w Kraju. Wiem, że 
na obozach letnich obowiązuje dyscyplina, 
wychowanie patriotyczne w duchu polskim, 
spartańskie warunki postoju. Ale dzieci na 
tych obozach poznają dużo o Polsce. Uczą 
się samodzielności i wzajemnej pomocy. 
Rygor obowiązuje ostry, ale w duchu wyro
zumiałości. Dzieci w ciągu roku przygoto
wują się do takich obozów harcerskich. Myś
lę, że aktywny odpoczynek harcerski przy
ciągałyby dzieci z rodzin polskich na Ukrai
nie. Natomiast dzieci z rodzin niepolskich 
długo by nie wytrzymały takich kolonii, bo 
w większości jest im obcy duch polski, któ
ry krzewią harcerze.

Jeżeli wszystko pozostanie tak jak jest, 
to nic tym nie osiągniemy, oprócz wydawa
nia pieniędzy polskich na wiatr.

A dzieci z biednych rodzin polskich na 
Ukrainie nadal będą spędzać swoje waka
cje niedożywione w zakurzonych podwó
rzach zanieczyszczonych miast. Z tego sta
nu rzeczy nikt nie wygrywa, oprócz niektó
rych osób, które ciągną z organizacji kolo
nii letnich pewne korzyści.

Czytając ten artykuł, pamiętajmy tylko 
o jednym, że na kłamstwie i oszustwie nig
dy jeszcze na świecie nie dało się wybudo
wać coś normalnego i pożytecznego. Posta
rajmy się być tymi, kim jesteśmy, w nieza
leżności od pory roku.

Bo chyba latem 1936 roku nie było tylu 
sezonowych “Polaków” na Ukrainie, jak teraz.

Eugeniusz Tuzów-Lubański
(Zdjęcia autora)

Wiara

Roman D zw onkow ski SAC

Laureat nagrody “Przeglądu 
W schodniego” 1997 (Lublin)

(Ciąg d a lszy  z  nr 117)

W 1956 r. Pełnomocnik Rady ds. Reli
gii przy Radzie Ministrów Ukraińskiej SSR, 
w obszernym piśmie z 14 V, nr 0138, prze
słanym do Pierwszego Zastępcy Przewodni
czącego Rady Ministrów. USSR, tow. M.C. 
Greczuchy, do Sekretarza KC Komunisty
cznej Partii Ukrainy, tow. I.D. Nazarenki i 
do Przewodniczącego Rady ds. Religii przy 
RM ZSSR tow. I. Polianskiego, zwracał uwa
gę na aktywność religijną Polaków w obła- 
sti chmielnickiej (Płoskirów).

Bardzo charakterystyczne są cytowane 
w piśmie fragmenty podań do władz z 5 VI 
1953 r. W sprawie kościoła w miejscowości 
Krasiłów. Czytamy w nich:

“Zwraca się do was nie jakaś “czarna sot
nia”, ale naród [polski ...]. Polski naród jest 
bezbronny[...]. Polski naród nie ma swoich 
gazet, ani szkół i miał jedynie kościół, w któ
rym mógł posługiwać się swoim ojczystym języ
kiem. A teraz pozbawiono nas* tego. Ot jaka 
krzywda dla polskiego narodu[...]. Choć w 
kościele chcemy mieć naszą ojczystą mowę.”

Świadczy to nie tylko o jasnej świado
mości narodowej autorów podań, lecz tak
że o ich wyjątkowej odwadze. Reakcje władz 
były bowiem w takich wypadkach bardzo 
surowe. Tym bardziej, że Pełnomocnik ds. 
Religii przy Radzie Ministrów USSR stwier
dzał jednocześnie, iż pisma Polaków noszą 
szkodliwy, polityczny charakter i wysyłane 
są przez “elementy nacjonalistyczne”.

Wiele wskazuje na to, że archiwa mogą 
dostarczyć w przyszłości niezwykle intere
sujących źródeł, dotyczących obrony kościo
łów jako ośrodków życia religijnego oraz 
najważniejszego oparcia polskiej tożsamo
ści katolików w czasach, gdy władze ZSSR 
dążyły do jej likwidacji

Jest faktem historycznym, że Kościół 
katolicki obrządku łacińskiego w ZSSR, poza 
krajami, gdzie stanowili oni tylko mniejszość, 
jakkolwiek znaczną, wiernych, utrzymał się 
przede wszystkim dzięki Polakom.

Zmiany w  etnicznym  
składzie parafii

W okresie istnienia ZSRR, w dawnych 
skupiskach polskich na zachodnich tere
nach należących do tego państwa w okre
sie przedwojennym, jak również na włączo
nych doń po 1945 r., dokonały się bardzo 
widoczne zmiany o charakterze narodowo
ściowym, religijnym i kulturowym. Te ostat
nie oznaczają przede wszystkim utratę,’ 
przez ogromną większość Polaków młodsze
go pokolenia, znajomości języka polskiego. 
Na Białorusi i Ukrainie pod koniec lat 80. 
język polski znało już tylko od 12% do 13% 
osób wymienionych w spisach ludności jako 
Polacy. Asymilacjajęzykowa nie oznaczajed- 
nak na ogół ich wynarodowienia. Jest to 
znany na Kresach Wschodnich fenom en 
kulturowy, który dotyczy również np. Bia
łorusinów, nie znających także w wielkiej 
mierze języka białoruskiego.

Najważniejszym, jak się wydaje, czynni
kiem zmian w etnicznym składzie niegdyś 
polskich parafii katolickich na dawnych 
Kresach Wschodnich, stały się małżeństwa 
mieszane. Na Ukrainie wynoszą one niekie
dy ponad 50%.

Sam oidentyfikacja narodow a dzieci 
tego rodzaju małżeństw zależy od różnych 
czynników. Nieznany jest bliżej procent 
tych, u których przeważa opcja za narodo
wością panującą, to znaczy białoruską lub 
ukraińską, lecz jest on zapewne przeważa
jący. Opcja taka znajduje bowiem oparcie 
w znajomości historii i kultury państwa 
zamieszkania, przy całkowitej, zwykle, nie
znajomości kultury i historii Polski.

Wspomniane wyżej procesy wprowadzi
ły do dawnych wspólnot katolickich, niegdyś 
o charakterze polskim kulturowo, świadomy 
element etniczny białoruski i ukraiński, a na 
niektórych terenach także rosyjski, do nie
dawna praktycznie niewidoczny.

Na zachodnich terenach Białorusi i na 
Ukrainie za Zbruczem liczebność katolików 
innej niż polskiej narodowości do niedawna 
oceniana była na 10% lub znacznie więcej 
procent ogółu wiernych. Jeśli, jak się wyda
je, stan ten na wspominanych terenach Bia
łorusi nie uległ większym zmianom, to za 
Zbruczem zmiany w tym względzie są, jak 
się zdaje, bardzo duże.

W wyniku ukrywania polskości w cza
sach represji stalinowskich, presji asymila- 
cyjnej w okresie powojennym i odcięcia od 
kultury polskiej, młodsze pokolenie w tych 
wiejskich skupiskach Polaków, w których 
nie było ośrodka religijnego, uległo w dużej 
mierze, jak  się wydaje, wynarodowieniu, 
choć zachowuje ono świadomość swego pol
skiego pochodzenia.

To samo dotyczy Białorusi za wschodnią 
przedwojenną granicą Polski. Na Ukrainie 
miejsce dawnych, katolickich grup mniej
szościowych (Niemcy, Czesi), zajęli obecnie 
katolicy narodowości ukraińskiej. Więk
szość w iernych wyznania kato lickiego 
obrządku zachodniego utożsamia się tu jed
nak nadal z narodowością polską.

Poza Kazachstanem i niektórymi para
fiami na Syberii, Polacy w Rosji stanowią w 
kościołach jedynie mniejszość.

Przełom  w  dziedzinie języka
Po decyzjach Soboru Watykańskiego II, 

dopuszczających używanie w oficjalnej litur
gii Kościoła języków narodowościowych, już 
pod koniec lat 70. rozpoczęło się zastępowa
nie odwiecznej łaciny przez język polski - na 
Białorusi, Ukrainie, w Rosji, w Kazachstanie i 
wszędzie tam, gdzie istniało duszpasterstwo 
dla Polaków. Było to możliwe dzięki księgom 
liturgicznym napływającym z Polski.

W skupiskach polskich na Litwie i Łot
wie język polski wchodził do liturgii obok

języków narodowych tych krajów. Poza litur
gią w języku łacińskim, był on na dawnych 
Kresach Wschodnich zawsze językiem boga
tej paraliturgii (nabożeństwa poza Mszą 
św.), z pietyzmem zachowanej przez wier
nych, a także językiem kazań. W codzien
nych kontaktach z innymi językami miejsco
wymi, używanymi przez wiernych, tzn. rosyj
skim, ukraińskim czy białoruskim.

Wprowadzenie języka polskiego do litur
gii w największych skupiskach polskich na 
Wschodzie mogło się początkowo wydawać 
umocnieniem ważnego elem entu kultury 
polskiej. W rzeczywistości jednak nowe prze
pisy liturgiczne zrównały go pod względem 
uprawnień z innymi językami miejscowymi i 
ich wprowadzenie było tylko kwestią czasu.

Nowa sytuacja polityczna i narodowa w 
zachodnich republikach b. ZSSR, wybitnie 
przyśpieszyła i ułatwiła to zadanie. Oznacza
ło to ograniczenie zasięgu języka polskie
go. W późniejszym okresie w pewnych 
wypadkach prowadziło do jego eliminacji, 
niezależnie od woli wiernych.

Ten historyczny przełom rozpoczął się z 
początkiem lat 90., z chwilą podjęcia na szer
szą skalę pracy w odradzających się parafiach 
na Białorusi i Ukrainie przez księży z Polski. 
O duszpasterzy dla odradzających się para
fii usilnie zabiegała tam od czasów “piere- 
strojki” ludność katolicka. Wyłączniejej dzie
łem były spontaniczne, bardzo uciążliwe, dłu
gotrwałe i niezwykle ofiarne starania o odzys
kanie kościołów, ich remont, reaktywowanie 
parafii i pozyskanie duszpasterz)'.

Żadne inne grupy narodowe katolików 
na Białorusi i Ukrainie, poza Polakami, nie 
ujawniły się nigdzie w czasie tych starań. W 
otwieranych kościołach duszpasterstwo 
zaczynało się, niejako w sposób naturalny, 
w języku polskim, zgodnie z oczekiwania
mi wiernych, którzy w tym języku zachowa
li i wykazali swoją wiarę. Byl to, jak mówio
no, język ich serca i wiary.

Na terenie Rosji i na Syberii ośrodki 
religijne odrodziły się na zrębach dawnych 
parafii polskich i w oparciu o diasporę pol
ską, tradycyjnie przywiązaną do katolicyz
mu i poszukującą duszpasterzy polskich. 
Bardzo często ułatwiało to różne powiąza- 
niajej przedstawicieli z parafiami na zacho
dniej Białorusi i na Ukrainie, które opuści
li w poszukiwaniu lepiej płatnej pracy i w 
wyniku innych przyczyn. Szybko jednak dia
sporę tę mieli zmajoryzować wierni różnych 
innych narodowości, zgłaszający się do 
otwieranych kaplic i kościołów.

CDN

Sejm uchwalił ustawę o języku polskim

«Jo h n n y  W a lk e r»  po zo sta n ie
! ,  „  '  » /  ‘  ; '  у  f  1 > • < • ’ 'У Щ

Obcojęzyczne nazwy własne, które mają polskie odpowiedni
ki, powinny być tłumaczone - postanowił Sejm, uchwalając usta
wę o języku polskim, której głównym celem jest ochrona pol
szczyzny.

Dyskusja nad poprawką wywołała mieszane emocje na sali obrad.
- Czy teraz płyn po goleniu «Old Spice» będzie tłumaczony w zależ
ności od upodobań jako «stara przyprawa» albo «stary smród»? - 
pytał Jerzy Osiatyński z UW. Według Michała Kamińskiego z AWS- 
ZChN, wątpliwości posła Osiatyńskiego są niesłuszne. - Ani «Old 
Spice», ani znacznie bliższymi «Johnny Walker» nie będą tłumaczo
ne - przekonywał.

Celem ustawy jest ochrona języka polskiego prźed wypie
raniem go przez inne języki obce naleciałościami, a także wul
garyzmami. PrzeciwLo temu ostatniemu protestował Piotr 
Gadzinowski (SLD), który uważa, że będzie to element «dzia
łalności cenzorskiej». Podkreślił, że ograniczy to swobodę 
wypowiedzi w sztuce współczesnej, która posługuje się wulga
ryzmami opisując rzeczywistość, bo ta jest wulgarna.

Zgodnie z ustawą, napisy i informacje w urzędach i instytu
cjach publicznych muszą być wjęzyku polskim. Będą mogły towa
rzyszyć im przekłady na język obcy w' wypadku określonym przez 
ministra spraw' wewnętrznych i administracji. Ponadto towary, 
usługi, oferty i reklamy nie będą mogły występować wyłącznie w 
wersji obcojęzycznej - konieczna będzie także wersja polska.

Sejm postanowił także, że za naruszenie przepisów usta
wy będzie groziła kara grzywny.

PAP
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N a czele partii komunisty
cznej - PPR - stało Biu

ro  Polityczne i S ekretaria t KC 
podzielony na wydziały według 
k lu cza  m e ry to ry c z n e g o . W 
skład BP wchodzili: B. B ierut, 
który w oficjalnej propagandzie 
występował w roli “bezpartyjne
go”, pełniący jednocześnie fun
kcję przewodniczącego KRN, a 
także  W ładysław  G o m u łk a , 
je d n o c z e ś n ie  w ic e p re m ie r  
TRJN, Jakub  Berm an odpowie
dzialny za walkę z opozycją i sto
sunki z kościołem  katolickim , 
Hilary Minc, ekonomista, Roman 
Zambrowski, zajmujący się mię
dzy innymi rolnictwem, marsza
łek Wojska Polskiego M. Rola 
Żymierski oraz Stanisław Radkie
wicz, szef zbrodniczego Minister
stwa Bezpieczeństwa Publiczne
go (M B P), dyspozycy jnego  
wobec PPR, a nie wobec struk
tur rządowych.

Instancje partyjne centralne 
i terenow e stanowiły faktyczną 
władzę w kraju. Posługujący się 
retoryką dem okratyczną kom u
niści wchodzili w skład KRN i 
TRJN na prawach większości, któ
rej de facto nie m ieli w społe
czeństwie. W KRN, obok posłów 
PPR, zasiadali ponadto  przedsta
wiciele p a rtii PKWN-owskich, 
które przywłaszczyły sobie nazwy 
historycznych stro n n ic tw  n ie 
pod leg łośc iow ych : PPS, SL i 
S tro n n ic tw o  D em okra tyczne. 
Dzięki bezpośredniem u zaanga
żowaniu się w rozmowy moskiew
skie S. Mikołajczyka jego  partia  - 
PSL, k o n ty n u o w a ła  trad y c je  
ruchu  ludowego w Polsce.

Zdobywszy władzę, kom uni
ści rozpoczęli walkę o je j utrzy
m anie. Prow adzili ją  na  kilku 
frontach jednocześnie, z jednej 
strony kontrolując prasę i radio 
tworzyli swój propagandowy wize
runek: dem okratów  i postępow
ców, z drugiej zaś wypowiedzieli 
cichą i bezpardonową wojnę pod
ziem iu n iepodleg łościow em u, 
PSL oraz tym środowiskom poli
tycznym, które chciały w oparciu 
o zapewnienia jałtańskie podjąć 
legalną działalność polityczną i 
znaleźć się w KRN. Termin wybo
rów parlam entarnych zależał od 
czasu potrzebnego kom unistom  
na oczyszczenie przedpola poli
tycznego z “wrogów ludu”.

W k ró tce  p o  u tw o rz e n iu  
TI^N , R adajedności Narodowej 
- parlam ent państwa podziemne», 
go, w skład k tórego  wchodzili 
kolejni - po tak licznych areszto
waniach - przedstawiciele naro
dowców z SN, chadeków  z SP, 
socjalistów z PPS i ludowców roz
wiązała się (1 VII 1945 r.). W 
swoim o sta tn im  d o k u m en c ie , 
zwanym “T estam en tem  Polski 
Walczącej" Rada zostawiła nastę
pujące przesłanie:

“Decyzja rozwiązania się Rady 
nie oznacza duchowej kapitula
cji narodu. Cele, które postawiły 
sobie stronnictwa Polski Walczą
cej, są n ad a l n ie  zm ien io n e . 
Wyrażamy głębokie przekonanie, 
że stronnictw a te nie ustaną w 
walce, aż zrealizowany zostanie 
ich  w spó lny  p o s tu la t  p e łn e j 
suwerennośći Polski i ich dąże
nie do rzeczywistej dem okracji w 
państwie polskim i w stosunkach 
międzynarodowych”.

W oparciu o “Testam ent Pol
ski W alczącej” część środowisk

Od niepodległości
do teraźn iejszości

niepodległościowych z PPS, SP 
i SN próbowało włączyć się w legal
ny nu rt życia politycznego. Próby 
te zakończyły się dramatycznie.

Pod  wpływem kom unistów  
KRN b ezp raw nie  ogran iczyła 
liczbę legalnych partii. Na liście 
zabrakło miejsca dla Stronnictwa 
N arodow ego, co zm usiło jeg o

struktury polityczne i wojskowe 
do  p o z o s ta n ia  w p o d z iem iu . 
Podobny los spotkał PPS - tylko 
pojedynczy działacze mieli prawo 
w stąpienia do “koncesjonow a
nej” PPS E. Osóbki-Morawskiego.

Stronnictwo Pracy zostało zmu
szone, pod groźbą delegalizacji, 
do połączenia się z grupą proko- 
munistyczną występującą bezpra
wnie pod tą nazwą. W ciągu kolej
nych miesięcy 1946 r. okazało się, 
że ten wymuszony “m ariaż” dop
rowadził do marginalizacji całej 
partii.

Równocześnie, wraz z polity
czną elim inacją konkurentów , 
komuniści rozpoczęli aresztowa

nia wśród tych działaczy ujawnio
nych partii niepodległościowych 
(głównie SN i PPS), którym nie 
zezwolono na jawną działalność. 
Zapełniły  się w ięzienia. Tylko 
niektórym  politykom udało się 
zbiec przez “zieloną granicę”. W 
ten sposób, na przełom ie 1945 i 
1946 r. na placu boju pozostało

je d y n ie  P o lsk ie  S tro n n ic tw o  
Ludowe.

Na partii S. Mikołajczyka spo
częło zadan ie  wym uszenia na 
kom unistach przeprow adzenia 
w olnych  i d em o k ra ty czn y ch

wyborów do parlam entu. Z tygo
d n ia  n a  ty d z ie ń  ro s ła  w ięc 
popu larność  PSL (na początku 
1946  r. l ic z y ło  o n o  b lis k o  
1 m in członków ).

Po ogłoszeniu “Testam entu 
Polskiej W alczącej” większość 
kadry oficerskiej wywodzącej się 
z AK i innych formacji niepod
ległościowych (N arodow e Zje
dnoczenie Wojskowe, NSZ) nie 
widziała sensu w prow adzeniu

dalszej walki zbrojnej. Dlatego też- 
po ogłoszeniu przez rząd amnestii 
- apelowano do żołnierzy oddzia
łów “leśnych”, by ujawniając się 
powrócili do legalnego życia.

Amnestia przyniosła jed n ak  
ujawnienie się tylko ok. 40 tys. 
żołnierzy podziem ia. Zdecydo
wana większość (ponad 100 tys.), 

szczególnie’ działająca w 
lasach centralnej i wscho
dniej Polski, nie zdecydo
wała się na wyjście z konspi
racji. Obawiano się areszto
wań i kolejnych wywózek 
do łagrów. Na polityków i 
wyższych oficerów poakow- 
sk ich  sp a d ła  o lb rzy m ia  
o d p o w ied z ia ln o ść : czy 
zostawić swoich żołnierzy i 
ujawnić się, czy też prowa
dzić dalej walkę.

Niełatwe wybory powo
dow ały ró ż n e  decyzje. 
Część środow isk  p o lity 
cznych zaczęła prowadzić 
walkę propagandowo-poli- 
tyczną wspierając w ten spo
sób legalnie PSL (zrzesze
nie wolność i Niezawisłość 
-W iN).

Część p o d z iem ia  zaś 
próbowała odtworzyć Dele
gaturę Rządu na Kraj licząc 
na wybuch III wojny świa

towej (głównie SN). Próbowano 
też utrzymywać stałą łączność z 
polskim rządem na emigracji i 
jego ekspozyturami wywiadowczy
mi. Niektórzy dowódcy ujawnili 
swych żołnierzy, co -jakże często - 

kończyło się podstępnym i 
aresztow aniam i ze strony 
aparatu bezpieczeństwa.

Praktycznie do  końca 
1947 r. oddziały wojska, Kor
pusu Bezpieczeństwa We
w nętrznego, wspom agane 
przez NKWD rozbiły więk
szość oddziałów “leśnych”. 
Jed n o cześn ie  dochodziło  
do aresztowań wśród działa
czy politycznych podziemia 
(K olejne Zarządy WiN i 
Zarząd Główny SN).

Aresztowani trafiali do 
osław ionego  X D e p a rta 
m entu  MBR, kierowanego 
p rzez  sadystę płk. Jack a  
R ó ż a ń s k ie g o , b ą d ź  do  
te re n o w y c h  o d d z ia łó w  
m in is te rs tw a . Po k ilk u  
m iesiącach  to r tu r  n a s tę 
pow ały  g ło śn e  p ro c e sy  
polityczne. Z apadały wy
roki śm ierci i d ługo le tn ie
go w ięzienia.

N iek tórzy  załamywali 
się podczas śledztwa, inni 

wykazywali wielki h a rt ducha. 
Łukasz C iepliński pseudon im  
“Pług”, szef W Zarządu WiN, are
sztowany w listopadzie 1947 r. i 
skazany następnie na śmierć pisał 
po wyroku do żony:

“Jeszcze żyję, chociaż są to 
p raw d opodobn ie  ju ż  o sta tn ie  
dla m nie dni. Siedzę z oficerem 
gestapo. Oni otrzymują listy, a ja  
nie. A tak bardzo chciałbym otrzy
mać chociaż parę słów Twoją ręką

Marszałek Wojska Polskiego 
Michał Rola-Żymierski

napisanych. Ten ból składam u 
stóp Boga i Polski. Bogu dzięku
ję  za to, że mogę umierać za Jego 
wiarę świętą, za moją Ojczyznę i 
za to, że dał mi tak dobrą żonę i 
wielkie szczęście rodzinne”.

O blicza się, że po kolejnej

Bolesław Bierut

amnestii z 1947 r. i zlikwidowaniu 
większych oddziałów, na przełomie 
1949/1950 roku w lasach przeby
wało jedynie 500 partyzantów.

W walkach z wojskiem pol
skim i jednostkam i NKWD zgi
nęło łącznie ok. 100 tys. ludzi. 
W k ró tce  je d n a k  p o d z ie m ie  
zbrojnie znów zostało zasilone 
przez nowych ludzi - głównie 
m łodzież wiejską, zniechęconą 
do władz postępująca i przymu
sowo wprowadzaną kolektywiza
cją wsi.

Niektórzy partyzanci ukrywa
li się aż do 1956 r. O d roku 1950 
pojawiła się też, na skalę maso
wą, nowa forma konspiracji - pod
ziemie szkolne. Był to efekt lik
widacji przez komunistów wszel
kich nie komunistycznych orga
nizacji m łodzieżowych, w tym 
przedw ojennego Związku H ar
cerstw a Polskiego. W 1948 r. 
powstał na prawach m onopolu 
komunistyczny Związek Młodzie
ży Polskiej (ZMP).

Jan Żaryn (CDS)

Powrót z Moskwy członków Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej

Juliusz Krajewski - “Ziemia chłopom ”
( ae zbiorów byłego Muzeum Lenina w Krakowie)
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Nauka

J uż po raz trzeci Łomżyński 
O ddzia ł Stow arzyszenia 

ж ólnota Polska» prowadził war
sztaty dla redaktorów pism polsko- 
języcznych z poza granic Polski. 
Warto zaznaczyć, że w tym roku eki
pa dziennikarzy-uczestników zosta
ła nieco rozszerzona geograficznie. 
Jerzy Królikowski z Budapesztu 
przedstawiał miesięcznik «Polonia 
W ęgierska», urocza studentka- 
polonistka M arina Smirnowa z 
Rosji - polską «Gazetę Petersbur
ską», elegancka i doświadczona 
Danuta Danowska reprezentowała 
dobrze znany na Litwie polski 
dziennik «Kurier Wileński», a mło
dy dziennikarz Henryk Żur - tygo
dnik Związku Polaków Białorusi 
«Głos znad Niemna». Ja  również 
miałam przyjemność brać udział w 
imprezach zorganizowanych dla tej 
grupy żurnalistów. I muszę powie
dzieć, że po trzymilionowym dyna
micznym Kijowie nie miałam w 65- 
tysięcznej Łomży ani chwilki na 
nudy. Nasz program był naprawdę 
bardzo intensywny. W ciągu całego 
tygodnia życie nasze kręciło się 
wokół tego miasta i było codzien
nie przepełnione nowymi wydarze
niami.

Zgodnie z tradycją organizato
rzy warsztatów łączą spotkania 
zawodowe w redakcjach gazet i 
radia z promocją ziemi łomżyń
skiej. Zapewnie dlatego mieliśmy 
tyle wizyt, rozszerzających horyzon
ty naszej wiedzy o różnych aspek
tach życia publicznego i gospodar
czego w kraju. Do takich wydarzeń 
można zaliczyć dzień spędzony na 
Wystawie Zwierząt Hodowlanych w 
miasteczku Szepietowie, które wed
ług samych uczestników imprezy 
raz na rok staje się rolniczą stolicą 
Polski. Tutaj obserwowaliśmy roz
maite wzorce produkcji rolnej wie
lu przedsiębiorstw' polskich, w tym 
wytwórców sprzętu i maszyn do prac 
rolnych. Jednak bardziej niż urzą
dzenia interesowali nas ludzie. 
Szczególnie istotna pod tym wzglę
dem była dla nas znajomość zawar
ta z dwoma właścicielami firm liczą
cych się obecnie na rynku polskim.

Jeden  z nich — Zdzisław Nie
gowski, twórca zakładu «Agrola», 
produkującego tak niezbędne dla 
rolników  opryskiwacze, stawia 
przede wszystkim na jakość swoich 
maszyn. Pan Zdzisław, który zaczy

W arsztaty łom żyńsk ie
nał biznes «od zera», jest przeko
nany, że dla prawdziwego przed
siębiorcy ważne są nie tyle pienią
dze, lecz wiara w siebie, w swoją 
gwiazdę, czyli w sukces własnego 
przedsięwzięcia. Jego kolega — 
Janusz Pawłowski, kierownik i zało
życiel przedsiębiorstwa «Rostal»,

produkującego rozmaite pokrycia 
i urządzenia metalowe, również 
zaczynał bardzo skromnie, od włas
nego  podw órka. Dziś, będąc, 
jednym z czołowych przedstawicie
li polskiego biznesu, wyznaje, że 
sekrety prow adzenia interesów 
«podpatrzył» na Zachodzie, dokąd 
zmuszony był wyjeżdżać na zarob
ki w latach swojej młodości z powo
du bardzo ciężkiej sytuacji mate
rialnej w rodzinie.

Bardziej szczegółowo mam 
zamiar opowiedzieć o tych dwóch 
polskich biznesmenach w następ
nych numerach «DK».

Co do innych imprez — mie

liśmy okazję uczestniczyć w uroczy
stości nadania przez Rektora Szko
ły Głównej Gospodarstwa Wiejskie
go w Warszawie tytułu Doktora 
Honoris Causa dwóm wybitnym 
uczonym: ekologowi, profesorowi 
Andrzejowi Szujeckiemu z tejże 
uczelni i doktorow i Anatolowi

Debakan z USA, aktywnie propagu
jącemu na Zachodzie polską nau
kę. Był to zaledwie jeden z punktów 
programu III Polonijnego Kongre
su Nauk Weterynaryjnych, podczas 
którego zapoznaliśmy się z pewny
mi problem am i istniejącymi w 
medycynie dla zwierząt w różnych 
krajach. Szczególnie trudna sytua
cja z lekarstwami i innymi środka
mi leczenia naszych czworonoż
nych przyjaciół panuje obecnie na 
Ukrainie. Otóż problem wzajem
nych kontaktów, wzajemnej pomo
cy polskich lekarzy - weterynarzy z 
całego świata był jednym z central
nych na tym Kongresie.

— Naszym zam iarem  je s t  
«przywołanie» Zachodu na rzecz 
Wschodu, — zauważył w swoim 
powitaniu do uczestników Kongre
su dr Jan Stypuła, Prezes Łomżyń
skiego Oddziału Stowarzyszenia 
«Wspólnota Polska». — Ghcemy 
umożliwić nawiązanie bliższych 
więzi między lekarzami - rodaka
mi ze Wschodu z tymi, którzy pra
cują i żyją w Europie Zachodniej i 
obu Amerykach.

Rzeczywiście, zrealizowanie 
takiego szlachetnego  zam iaru 
odnośnie nie tylko nauki wetery
naryjnej, a również innych dzie
dzin życia polonijnego, mogłoby 
przynieść obfite owoce już w nie
dalekiej przyszłości.

Niespodzianką było dla nas 
zaproszenie do polskiego więzie
nia, które zostało otwarte dosło
wnie tydzień przed naszym przyjaz
dem. Oparty na wzorach zacho
dnich, bardzo nowoczesny zakład 
karny w Grądach Woniecko (27 
km od Łomży) przeznaczony jest 
dla przestępców, którzy po raz 
pierwszy przekroczylj.normy pra
wne, popełniwszy nie najcięższe z 
możliwych przestępstw, np. spowo
dowali wypadek drogowy, nie 
zapłacili alimentów itp. Zobaczyliś
my^-, 4- i 6-osobowe cele bez krat 
więziennych na oknach, wyposażo
ne w wygodne kąciki sanitarne lub 
łazienki z prysznicem, nowoczesny 
gabinet stomatologiczny, bibliote
kę i stołówkę podobną do przytul
nej kawiarni. Nie umiem powie
dzieć, jak będzie wyglądało to wszy
stko za pół roku, ża rok... Można 
powiedzieć, bez zbędnej przesady, 
że cały ten kompleks więzienny 
przypomina dobrze wyremontowa
ny ob iek t turystyczny. Czegóż 
jeszcze mogą sobie życzyć przeby
wający w tym miejscu więźniowie?

— Nie mam na co narzekać, 
— stwierdził jeden  z nich. — Bra
kuje mi tylko wolności...

Powiedział tak, mimo, że w 
Zakładzie karnym tak zwanego pół
otwartego typu pozwolono mu na 
pewne większe niż gdzie indziej 
swobody. Ze skazanymi pracują tu: 
lekarz, psycholog i wychowawca, 
przekonani o skuteczności huma
nizacji życia więziennego. Koleżan
ka z Sankt-Petersburga ciągle 
porównywała to, co zobaczyliśmy, 
z nieludzkimi warunkami panują

cymi w rosyjskich więzieniach. Ja, 
nie mając dotychczas okazji zwie
dzania zakładów karnych, przypo
mniałam sobie pełne beznadziei 
relacje prasowe o sytuacji panują
cej w niektórych ukraińskich wię
zieniach... Zarówno w tej, jak i w 
innych dziedzinach naszego życia 
mamy jeszcze wiele do zrobienia.

Co dotyczy strony zawodowej, 
to największe wrażenie wywarła na 
nas redakcja «Gazety Wyborczej», 
gdzie zostaliśmy gościnnie przyję
ci przez redaktora Jacka Maziar- 
skiego. Ten młody, ale doświadczo
ny już dziennikarz dał naszej eki
pie możliwość zajrzeć do różnych 
działów redakcji i na własne oczy 
zobaczyć, jak tworzy się to jedno z 
najbardziej popularnych pism w 
Polsce. D ow iedzieliśm y się 
również, w jaki sposób odbywa się 
rekrutacja nowych pracowników 
redakcji, jak  powstają rozmaite 
dodatki do «Wyborczej», jak pra
cują dziennikarze w regionach. 
Bardzo pomogła nam w tym łom
żyńska korespondentka gazety — 
Stefania Henczelowa.

Dzięki Danucie Mystkowskiej, 
redaktorce «Kuriera Porannego» 
mieliśmy świetną okazję do zapoz
nania się ze środowiskiem dziennni- 
karskim Łomży, zwiedzając redakcje 
rozmaitych wydań lokalnych, a 
nawet udzielając wywiadu «na żywo» 
na antenie Radia «Łomża».

Nasze warsztaty dobiegały koń
ca, a pracownicy Łomżyńskiego 
Oddziału Stowarzyszenia «Wspól
nota Polska» szykowali już nowe 
imprezy dla swoich rodaków z 
Ukrainy, Litwy, Białorusi i innych 
krajów. D yrektorka O ddziału  
Mirosława Cholewicka opowiada
ła nam w szczegółach o polonij
nym plenerze malarskim, o orga
nizacji na Litwie V Międzynarodo
wego Turnieju Polonii w Tenisie 
Stołowym i związanych z tym wyda
rzeniem problem ach, o tegoro
cznych obozach harcerskich i języ
kowych dla dzieci, o planach doty
czących włączenia do imprez polo
nijnych uczestników z Francji, Nie
miec, Skandynawii...

Wszystko to jeszcze raz przeko
nało nas, że Polacy nie zapomina
ją  o swoich rodakach mieszkają
cych za granicą.

Ludmiła Slesariewa

Prezes Łomżyńskiego Oddziału Stowarzyszenia «Wspólnota 
Polska» Jan Stypuła (w centrum) w  gronie profesorów Szkoły 

Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie podczas 
III Polonijnego Kongresu Nauk Weterynaryjnych

W POSZUKIWANIU PRAWDYHistoria

( Ciąg d a lszy  z  nr 117)

Różne drogi 
w iodły do kraju

Pewnego ranka, gdy jeszcze 
spałem, pociąg zatrzymał się na 
małej stacji. Zeskoczyłem z wago-- 
nu, aby ustalić czy zmierzam w 
odpowiednim kierunku. Tuż przy 
budynku stacji natknąłem się na 
milicjanta, który zatrzymał mnie 
żądając dokumentów. Prawdopo
dobnie zdradziła mnie czapka har
cerska, którą miałem na głowie. Po 
wstępnym śledztwie w komisaria
cie kolejowym odwieziono mnie z 
powrotem do Niżnej Sajdy. Osa
dzono w areszcie.

W listopadzie 1942 r. stanąłem 
przed sądem za porzucenie pracy i 
samowolne oddalenie się z miejsca 
pobytu. Skazano mnie na 6 miesię
cy więzienia. Karę początkowo 
odbywałem w Swierdłowsku, a po 
trzech tygodniach przewieziono 
mnie do obozu pracy w m. Rewda.

Znalazłem się w 20. osobowej 
brygadzie, k tó rą  pod  eskortą  
dwóch konw ojentów  z psam i 
codzienne pędzono  4 km. Do 
miejsca pracy. Praca rozpoczynała 
się o godz. 6.00, a kończyła o 
20.00. Przed wyjściem do pracy

dawano 0,5 1 pseudo zupy i 40 dag 
chleba. Po powrocie do obozu 
około godz. 21.00 była kolacja skła
dająca się z 2 stołowych łyżek goto
wanej pszenicy. Jeśli brygada wyko
nała zlecone roboty przydzielano 
na kolację 30 dag chleba.

Ciężka p raca  na wolnym 
powietrzu w temperaturze ok. 30 
stopni poniżej zera była bardzo 
wyczerpująca, zwłaszcza przy takim 
znikomym wyżywieniu. Rozładu
nek wagonów towarowych z węg
lem, rudą, stopami miedzi i żelaza 
był głównym zajęciem mojej bry
gady. Gdy zaziębiłem się w lutym 
1943 r., z wysoką temperaturą zna
lazłem się w obozowym szpitalu. 
Panował tu głód, brak było nawet 
podstawowych leków. W krótce 
wybuchła epidemia tyfusu. Słabe 
organizmy nie wytrzymywały cho
roby. Ciała zmarłych zakopywano 
poza obozem w śniegu, by na wios
nę pogrzebać je  w ziemi.

Dzięki życzliwej radzie lekarki 
obozowej, i gdy sam stan zdrowia 
trochę się poprawił, trafiłem do 
pracy w stolarni na terenie obozu.

Wychudzony, osłabiony po 
chorobie, byłemjednak zadowolo
ny ze zmiany miejsca pracy, bo pra
cowałem w ogrzanym pomieszcze
niu. Po przeuczeniu przez bryga
dzistę Ukraińca, który pochodził 
spod Stanisławowa, wykonywałem 
odręcznie drewniane łyżki. Znając 
zaś zasady mielenia zboża, wyko
nałem dla obozowej kuchni ręczne 
żarna. Od tej pory więźniowie nie 
jedli już gotowanej pszenicy, lecz 
kaszę.

W maju, gdy dobiegł końca ter
m in uw ięzienia, wezwał m nie 
k om endan t obozu i oznajm ił; 
“Podobno chciałeś się dostać do 
wojska polskiego, którego już na 
terenie ZSSR nie ma... - pojedziesz 
do Armii Czerwonej”.

Wręczył mi skierowanie do 
odległego od obozu o 7 km “Wo- 
jenkom atu”, abym nazajutrz tam 
się zgłosił. Rodzice wiedzieli o ter
minie mojego zwolnienia z obozu 
i ojciec wraz z młodszym bratem 
wyjechali na spotkanie ze mną.

Nocą dotarłem do stacji, w oko
licach której znajdował się “Wo-

jenkom at” i tam nieoczekiwanie w 
tłumie podróżnych zobaczyłem 
ojca i brata, którzy czekali na prze
siadkę do obozu. Byłem tak wynę
dzniały, chudy, obolały i brudny, że 
moi najbliżsi mnie nie poznali.

Przywieziono mi nową bieliznę 
z darów, przydzielonych wcześniej 
Polakom. Przebrałem się w nową 
bieliznę, wojskowy płaszcz amery
kański, przefarbowany wojskowy 
m undur angielski, oraz nowe trze
wiki angielskie. Po raz pierwszy po 
6 miesiącach umyłem w dworcowej 
umywalni ręce i twarz mydłem.

Po spożyciu prawdziwych 
kanapek, zwierzyłem się ojcu i bra
tu, że rano muszę się zgłosić do 
m iejscowego “W ojenkom atu”, 
gdyż mam skierowanie do Armii 
Czerwonej.

Jednak nie zgłosiłem się do 
“Wojenkomatu” stając się automa
tycznie dezerterem. Wiadomo co 
mi za to groziło. Postanowiłem 
wracać do domu “na gapę”. Ojciec 
i brat jechali legalnie. Wsiedliśmy 
w nocy do wagonu, w którym spali 
oficerowie radzieccy jadący do

15 lipca 1943 rok, Sielce nad Oką.
Uroczysta przysięga I Dywizji 

Piechoty im. Tadeusza Kościuszki

Niżniego Tagiłu. Ukryłem się pod 
ławką i tak nie zauważony szczęśli
wie, choć z duszą na ramieniu, 
odbyłem podróż do domu.

W ładysław H nalkow ski
(Dokończenie 

w  następnym numerze)
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P olacy byli w iernym i 
s p r z y m ie r z e ń c a m i  

Napoleona. Razem z Francuza
mi walczyli pod jego rozkazami 
w Hiszpanii. Brali tam udział w 
oblężeniu Saragossy i odznaczyli 
się pod Somosierrą, gdzie polska 
jazd a  zdobyła górski wąwóz, 
zamykający drogę do stolicy 
Hiszpanii, Madrytu.

N apoleon B onaparte pod
porządkował sobie prawie całą 
E u ro p ę . N ie p o k o n a ł tylko 
A nglii, państwa leżącego na 
wyspie, i ogrom nej Rosji, którą 
jed n ak  postanowił rozgromić. 
Zebrał potężną armię, jakiej nie 
znajeszcze historia. Poza Fran
cuzam i byli w niej żołnierze 
wszystkich krajów zależnych od 
Francji. Arm ia B onapartego  
liczyła około 600000 żołnierzy, 
w śród k tó ry ch  było p o n a d  
100000 Polaków.

W roku 1812 Napoleon wkro
czył do Rosji i posuwał się w kie
runku Moskwy. Francuzi wygrali 
parę bitew, lecz żadna z nich nie 
była decydująca, Rosjanie wciąż 
się cofali. Po stoczeniu nieroz
strzygniętej bitwy pod wsią Boro
dino Francuzi weszli do Moskwy. 
Miasto zastali puste; nie było w

H IS T O R IA  DLA P IO T R K A

K sięstw o w arszaw skie (2)
nim ludzi, tylko w wielu miejscach 
wybuchały pożary.

Nastała bardzo surowa zima i 
Wielka Armia zaczęła głodować. 
Napoleon dał rozkaz do odwrotu. 
W czasie m arszu pow ro tnego  
Rosjanie n ieustanne atakowali 
armię napoleońską. Jej żołnierze 
ginęli w bitwach, potyczkach, z gło
du, zimna i zmęczenia. Do Francji 
dotarły tylko resztki wspaniałego 
wojska.

Napoleon pośpiesznie sformo
wał nową armię, ale miał przeciw
ko sobie już nie tylko Rosję, lecz 
wielu wrogów. Polacy pozostali mu 
wierni.

W Niemczech, pod Lipskiem 
rozegrała się decydująca bitwa, 
zwana bitwą narodów. Napoleon 
Bonaparte poniósł w niej klęskę. 
Poległ w niej, kilkakrotnie ranny, 
książęjózef Poniatowski.

Pokonanego Napoleona zwy
cięzcy zestali na włoską wyspę Elbę. 
Po roku N apoleon potajem nie
powrócił do Francji. Francuzi powi

tali go z radością. Jeszcze raz 
wyruszył Bonaparte przeciw'ko 
swoim wrogom.

Pod Waterloo (dziś leżące 
w Belgii) stoczył swoją ostatnią 
bitwę. Poniósł w niej klęskę i 
dostał się w ręce Anglików, któ
rzy zesłali go na odległą wyspę 
na Oceanie Atlantyckim - Świę
ta Helenę. Tam, samotny i dob
rze strzeżony, pozosta ł do 
śmierci.

Księstwo warszawskie istnia
ło zaledwie kilka lat, lecz był to 
okres pomyślny dla kraju. Na
ród żył nadzieją na odbudowa
nie niepodległej Polski. Popra
wił się w'ówczas los chłopów, 
kraj rozwijał się gospodarczo. 
Odbudowano zniszczoną przez 
zaborców polską oświatę i nau
kę. Jednak  bardzo obciążyły 
nieduże Księstwo wydatki na 
utrzymanie licznego wojska i 
udział w wojnach.

Stanisław Marciniak

15 VIII 1920-Wwojnie polsko-bolszewickiej armiaj. Piłsudskie
go rozgromiła idące na Warszawy, przeważające siły Armii Czerwo
nej pod dowództwem Tuchaczewskiego. Bitwę tą określa się mianem 
“cudu znad Wisły”.

16 VIII 1909 - Urodził się Stanisław Jerzy Lec, poeta, tłumacz 
i satyryk, najwybitniejszy aforysta polski ostatnich dziesięcioleci 
(zm. 1966).

20 V III1943 - Zginął w Warszawie podczas walki z hitlerowcami 
Tadeusz Zawadzki ps. “Zośka” (ur. 1920), porucznik AK, pierwszy 
kom endant Grup Szturmowych Szarych Szeregów, student Polite
chniki Warszawskiej.

23 V III1880 - Urodził się Aleksander Grin (nazwisko właśc.- Gry- 
niewski), znany rosyjski pisarz romantyk pochodzenia polskiego.

28\ТП 1763 - W Porycku (Wołyń) urodził się Tadeusz Czacki (zm. 
1813), prawnik, historyk, ekonomista, działacz oświatowy; współzałożyciel 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk oraz Liceum Krzemienieckiego.

30 V III1809 - Zmarł Ignacy Potocki, marszałek wielki litewski, 
działacz Komisji Edukacji Narodowej, współtwórca reform Sejmu 
Czteroletniego i Konstytucji 3 Maja.

31 V III1878 - W Powszechoniu k. Jarosława urodził się Czesław 
Białobrzeski (zm. 1953), wybitny fizyk polski, profesor Uniwersytetu 
w Kijowie, od 1919 Uniwersytetujagiellońskiego, a następnie War
szawskiego; autor ok. 100 prac z zakresu termodynamiki, teorii wzglę
dności, teorii kwantów, astrofizyki.

•  Burząc pomniki, oszczędzajcie cokoły.
Zawsze mogą się przydać. (Stanisław Jerzy-Lec)

•  Odkrycie polega na tym, aby zobaczyć to,
co wszyscy widzieli, i pomyśleć to, czego nie pomyślał nikt.

(Albert Szent - Gyórgyj)
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K owalskiego ukąsił komar. 
Kowalski złapał go i ... wypuścił.

- Dlaczego to zrobiłeś? - pyta 
żona.

-Jak mogłem go zabić! W jego 
żyłach płynie przecież moja krew.

* * *
Małgosia pyta Jasia:
- Pójdziemy dziś do kina?
- Dziś nie mogę. Muszę pomóc 

tacie w odrabianiu lekcji!

Poziom o: 3) europejczyk (podobno 
najbardziej skąpy); 6) letni miesiąc; 7) or
ganizacja religijna grupująca ludzi pro
wadzących życie o p a rte  na określonej 
regule; 8) pradawne lasy; 9) imię ukraiń
skiego pisarza Myrnego; 11) rzeka z dzie
ciństwa Słowackiego; 13) jeździ po nich 
pociąg; 14) drzewo z drżącymi liśćmi; 16) zdo
bi muzea i miasta; 17) jaskinia; 18) pozyty
wna cecha; 19) sygnał wzywający do goto
wości bojowej.

Pionowo: 1) koszenie i suszenie traw; 
2) drapieżny ssak z Madagaskaru; 3) np. 
grupy tuziemców w Afryce; 4) osłonka ota
czająca ja ja  owadów; 5) miasto nie opodal 
ruin Kartaginy; 10) bardzo zwinny gimna
styk; 12) o tępienie wywołane wyniszcze
niem organizmu; 13) karty'oznaczone czar
nym listkiem  koniczyny; 14) rcjzwiązła 
hulaszcza zabawa; 15) imię dziewczęce.

y \  n to r: "Piń ci o"

Rozwiązania prosimy przesyłać na adres 
redakcji do 30 sierpnia 1999 r.
Rozwiązanie krzyżówki z nr 117

Poziomo: CZOŁO, STOPKA, RULON, BANANY, 
CYTAT, META, FILM, STRES, ANTENA, WAWEL, MISTYK, 
KLASY.

Pionowo: ATRAMENT, OPRAWA, CARYCA, OMLET, 
ORNAT, ATLANTYK, PSALMY FOTOSY SUWAK, REWIA.

„ Газета Київська”- польскомовиий 
лопаток то газети R Р України "Гплог України
Numer przygotow ało  kolegium redakcyjne  

reprezentujące wszystkie organizacje  
polonijne Kijowa

R e d a k t o r  N a c z e l n y :
Stanisłatu Panteluk

W Y D A W C Y :
R e d a k c j a  " D z ie n n ik a  

K i j o w s k i e g o " ,
R e d a k c j a  "H olosu  U k ra in y" ,  

Z w i ą z e k  P o l a k ó w  na  U k r a in i e

Adres redakcji :  UKRAINA 
01054, Kijów, ul. Gogolewska 23

Dla korespondencji: 01054, Kijów, s/p  2
te l/fa x :  (044) 216 8 7 5 8

E-mail : dsd k@ adam .k iev .u a

Адреса редакції; 01054,
Київ, вул.Гоголівська, 23

Для кореспонденції: 01054, Київ, а /с  2 
Т е л ./ф а к с : (044) 216-87-58 

E-m ail : d sd k @ ad am .k iev .u a
р /р  26009301360317 в Зал ізн .  від. П ІБ  
м. Києва. М Ф О  322153 код 21459978 
Реєстр.саід. КВ818від 11.07.1094 р.

ІНДЕКС ПЕРЕДПЛАТИ 30678
Ціна договірна

P r o w a d z ą c y  n u m e r :
Eugeniusz Tuzoiv-Lubański

Za treść reklam i ogłoszeń redakcja nie ponosi 
odpowiedzialności, nie zamówionych rękopisów 
nie zwraca i pozostawia za sobą prawo do skrótów.

Materiały podpisane nie zawsze odpowiadają 
poglądom redakcji.

Зам. 2689 Тираж 3 000
O l 2 3 4 5 6 7 89

*♦* Jeśli w s ie rp n iu  dn i ja sn e , b ęd ą  stodo ły  ciasne.

G dy w sie rp n iu  z pó łnocy  dm ucha,
nastaje  zwykle posucha.

N a R och  (16 V I I I ) — w sto d o le  groch.

C zego s ie rp ień  n ie dowarzy,
tego  w rzesień  nie doparzy.

• Lepiej poznamy kogoś po godzinie zabawy, 
niż po roku rozmowy. (Platon)
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